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Dzienniki donoszą z Czerniowiec: 


Na froncie granicznym besarabskim i na z ałesionych wyżynach granicznych toczą się nie- 
ustające wałki artyleryjskie. W Czerniowcach słychać: wyraźnie huk dział. 
« Z powodu wielkich szkód, wyrządzonych Rosyanom przez naszą artyleryę, musieli oni 
cofnąć się. Na północny wschód od Czerniowiec walki mają dla nas 


część pozycyj opróżnić i 
przebieg korzystny. 


w *" 
Zwycięstwo pod G 
wycięsiwo pod uorycyą. 
e . Kraków, 8 lipca. 
Odparcie ogólnego ataku włoskiego na prze- 
strzeni od Gorycyi aż ku morzu śmiało nazwać 
można wielkiem zwycięstwem. Było to rozstrzy- 
gnięcie bitwy, trwającej niemal bez przerwy 
eaiych dni siedm. Fo włoskiej stronie wystą- 
piłą cala trzecią armia w liczbie czterech kor- 
pusów a ośmiu dywizyj, czyli ogółem 160.000 
ludzi. Dięćset, dział armii, wzmocnionych nad- 
to przez ciężką artyleryę, ściągnięto z innych 
odcinków frontu, ogniem zialo, usiłając wszyst- 
ko po drodze rozbić, zdruzgotać, zniszczyć. — 
Om dywizyj, to piąta część całego ogółu 
wojsk włoskich pierwszej linii, wynoszących w 
czasie pokoju czterdzieści dywizyj. Wojna po- 
mmożyła ten ogólny stan liczebny wojsk wło- 
skich o cztery do sześciu rezerwowych korpu- 
sów, Tak więc przypuszczalnie, co trzeci, czy 
czwarty żolnierz włoski brał udział w tym ge- 
neralnym szturmie. Lecz zapewne nie każdy 
trzeci czy ezwarty żołnierz włoski z tego ge- 
neralnego szturmu do pozycyj swoich powró- 
cil. Bez przesady przyjąć można, że straty 
krwawe, jakie trzecia armia włoska w tym nic- 
szczęśliwym ataku poniosła, wynoszą CZWATUtĄ. 
część jej sily liczebnej. Poszczególne oddziały 
skludowe armii oczywiście doznać mogły strat 
© wielo dotkliwszych. Czyniłoby to razem ja- 
kich 40.060 ledzi. Do takich liczb przyzwycza- 
Ja, byliśmy dotąjd tylko na galicyjskim placu 
Wuih 
i Ta olbrzymia bitwa nad dolną Soczą, toczona 
o opanowanie skraju plaskowyżu Doberdo, roz- 


~ poczeła się wedle komunikatu generalnego szta- 


DU jnżów nocy”na”29 czerwca szeregiem drob- 
niejszych ataków. W sam dzień 29 czerwca 
nastąpił ogólny atak na calym odcinku Sagra- 
lo—Monfalcone. Mimo silnego wsparcia arty- 
leryą, atak ten odrzucono. Dnia 30 ezerwca 
więc podjęto atak generalny w sile kilku dywi- 
zyj piechoty na przestrzeni między Sagrado a 
Monte Gosieh (na pólnocny zachód od Monfal- 
cone), przyczem — jak donosiliśmy już — Wło- 
si zdolali się wedrzeć pod Solz i Vermegliano 
w najprzedniejsze nasze rowy strzeleckie, skąd 
ich jednak zo znacznemi dla nich stratami wy- 
Tzucono po stoku z powrotem. 
Wobec tego rozpoczęli Włosi 1 lipca nadzwy- 
ezaj silne przygotowanie artyleryjskie ataku z 
zial ciężkich, poczem ponownie podjęto ata- 
Ki na linii Sdraussina (na wschód od Gradyski, 
nad Soczą) —Vermegliano. Ataki zostały Toz- 
bite. Nazajutrz więc, 2 lipca, zwrócili się przeciw 
przyczółkowi mostowemu Gorycyi, Oraz masą 
co najmricj dwóch dywizyj piechot y przeciw 
odeinkowi Pola720—Monte Cos::h, sięgające- 
mu od ostatniego kolana Soczy aż na północny 
wschód od Moufslcone. Ataki te znowu zosta- 
fy udaremniony zupelnie. 
Dnia 8 lipea rozpoczęto gwatlowng walkę ar- 
p ieryjs ką z dział ciężkich. W godzinach popo- 
ulniowych uderzyły przeszlo cztery pułki u 
Oleinek Redipuglii, na południe od Sagrado. 
sontratak austryacki odrzucił je skutecznie. -— 
Un 4 lipca wreszcie ponownie odpario z po- 
dzeniem atak calych dwu dywizyj piechoty. 
dnią. „tych walkach przygotowawczych nastał 
7 a szturm generalny. Cala linia S0- 
ty o menila się w jeden potężny wulkan, zieją- 
Simor M Wa anstryackie „pozycye na prze- 
ep, „Ad St, Florian na północny zachód od 
AZ do mórzą samego, Trzydzieści ki- 
wynosił ten front ognia. Setki ty- 
Szrapnełi i granatów zasypywały brzeg 
de o Xu, Iśniący się nagiemi skałami. Wre- 
| dzikich okrzyków wzajemnej Za- 
m kilo; zastępy do szturmu na bagnety. 
kę, Strów tylko przypadało na front 
mych Grek p Wu. 5zly więc na sposób starożyt- 
i V zwarte falangi do boju. Szły w 
4 sobą. I teraz rozpoczęło się 
ych z ozrdziejy Merci, setki pocisków, mio- 
o AE dział i karabinów maszyno- 
R całej lini „: PA 
ktspłynąć J anii nieprzyjaciciska fala mu- 
Klęska i Z powrotem, 
W tej bitwie 1 Fozmiąr 


: a i 
armię, która w 


Y ów, 
a GMorą] 
niej bratu 


jakiej doznali Włosi 
izująco oddziałać na 
RO oaia, W innych wa- 
by ten stan rozbicia nacierajej, wykorzystali- 
diby owoce zwyciestwa. Byłby 3 So i zebra- 
ment do przejścia ku ofenzywnej aściwy mo- 
Stety, obecny stan wojny każe wloski tez Nic- 
My uznawać chwilowo za uboczne tylko Ak 
Walki, na którym nie można angażować znao. 
agólsZych sił, potrzebnych jeszcze daleko, na 
ST. Zwycięskie wojska więc nadal wy- 
Gyach MUSZĄ w dotychezasowytch swoich pozy- 
Ni, nz la straży dróg, wiodących ku Tryesto- 
W lęg. 4 Lublanie i — w »serce momarchiis, 
Skepta Włosi tak bardzo kwapili się utopić 
A tyz jezy sztylet. 

+" Przyjdzie kiedyś czas i na tę resztę... 
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meru 6 hal., z przesyłką pocztowa 8 hal. 


Besarabii. 


A (Telegram własny, »Nowej Reformy =). ~ 


żo przy wyzyskaniu 


| cm wam a 


inż, 


cca" t- NAT a =" Z 
Ogólny bilans wojny. 


Z powodu swojego położenia centralnego — 
pisze znany krytyk militarny, Schreibershofen, 
pozasłażbowy major pruski — Niemcy, i Au- 
stro-Węgry, były narażone na równoczesne a- 
taki z kilku stron, Jakoż w ciągu wojny po- 
wstały trzy odrębne fronty bojowe, na których 
toczą się zacięte walki. Na zachodzie walczą 
wojska niemieckie z zastępami francuskimi, an- 


z 


gielskimi i bełgijskimi, na południu walczą 
wojska austro-węgierskie z włoskiemi, a na 


wschodzie sprzymierzone armie austro-<węgier- 
ska i niemiecka wypierają rosyjskie zagony. 
To położenie wymaga ogromnego wysilku, aże- 
by odeprzeć potężne ataki wrogów, równo- 
cześnie atoli ułatwia działania wojenne o tyle 
»wewnętrznej linii« po- 
wstaje możliwość powstrzymania dwóch nie- 
przyjaciół siłami względnie małemi, a rzucenia 
głównych sił przeciwko trzeciemu wrogowi, ce- 
lem zgniecenia go. W ten sposób powstaje stra- 
tegiczna defenzywa na dwóch frontach wojen- 
nych, a strategiczna ofenzywa na trzeciem. 

Na początku obecnej wojny — pisze major 
Schreibershrofen — rzucili Niemcy glówne siły 
swoje na zachód, ażeby tam przedewszystkiem 
spowodować rozstrzygnięcie. Gdy zwycięski 
pochód niemiecki zatrzymał się nad rzeką 
Marne, a wojska niemieckie dla uniknięcia. nie- 
korzysinego położenia strategicznego ugrupo- 
wały się poza rzeką Aisne na ufortyfikowanych 
stalnowiskach, nastąpiła zmiana w sposobie 
prowadzeniu wojny. - 4 
- Przeciwko sprzymierzonym wojskom francu- 
skinr i angielskimi nie mogli Niemcy przepro- 
wadzić skutecznej ofenzywy, przynajmniej na 
razie, lecz musieli ograniczyć się do utrzyma- 
nia w rękach swoich zdobytego już teryttoryum. 
Natomiast otworzyły się widoki ofenzywy na 
wschodzie i powstała możność rozstrzygające- 
go zwycięstwa nad Rosyą wspólnie z Austro- 
Węgrami. To spowiodowało — jak wspomnie!i- 
śmy — zupełną zmianę w sposobie prowadze- 
nia wojny. i 

Strategiczna ofenzywa na wschodzie trwa do- 
tąd i rozwija się dalej nawet od chwili, gdy no- 
wy, trzeci wróg wystąpił do boju na poludniu, 
a mianowicie dawny sojusznik włoski. Wojska 


WYDANIE POPOŁU 


e 
Z Resyi. 
Przegrana wojna. == Stracone armie. =- Opołcze» 
nje. — Ruch rewolucyjny. 
- Berlin, 8 lipca. 
Z Bukaresztu donoszą do pism tutejszych: 
Jeden z wybitnych rosyjskich polityków w 
przejeździe do Paryża miał tu rozmowę z pe- 
wnym redaktorem i wyraził się w następujący 
sposób o obecnej sytuacyi w Rosyi: 
Po utracie Galicyi, stracimy także Podole 
i Besarabię. Co u nas myślą o wojnie, możesz 
pan sądzić ze słów, jakiemi mnie przywitano w 
redakcyi „Russkiego Słowa“: 
„Wojna jest dla nas przegraną! Nasze najlep- 
sze armie są stracone! Ludzie, których obecnie 


DNIOWE 


ua 


zemięjgcówĄ: 


i A. Śalomonowej, ul, Szczepańska 


W Paryżu Socićtć Mutuelle de 


REEMTTTZKESEJ 
payaa 


Satyaliśti rnńtuństy przeciw wojnie. 


(Tel. wł. »Nowej Reformys.) 

Wiedeń, 8 lipca. 
Prasa tutejsza donosi z Budapesztu: 
»Az Est« przynosi telegram z Bukaresztu, że 


na zgromadzeniu socyalistów przewodniczący | jutro o godz. 7.30 rano. 


oświadczył, iż opinia publiczna obecnie otwar- 
cie jest za pokojem. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
4dministracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcas; 


9; Biuro dzienników M. Hupczyca, uł. Jagiellońs ka 7 


Trafika w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika ). 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 1. 3. ;— 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach, 
sohmied (sprzedaż eddzielnych numerów), I., 1 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n, M., Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Sckalek (Wollzeile}) — 


— W Wiedniu: Herman Gold- 
follzeiła 6. — M. Dukes Nachf. Haasenstein. 


Publicité A, Lorette, directeur, Rne Rougemont 14. 


Do numeru popołudniowego przyjmuje się vylko „Nadesłane“ po 80 hal. od wiersza. — Głosy 
publiczne po 2 kor. od wiersza, 
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki í dni poświateczne, zamieszczone 
= będą także inne inseraty. 
Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 140 egz. dła zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 
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KR 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 


Kraków, 8 lipca. 


— W razie potrzeby wy: 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Deszcz. Po kiku godzinach słonecznej pogody, 


| podczas której jednak było bardzo parno i duszno, 


posyłamy, w pole, są szczęśliwi, jeżeli mogą od-|, 


dać się w niewolę. Nadto są stosunki sanitarne 
w wojsku rosyjskiem* w Galicyi rezpaczliwe. 
Przyczyną naszych niepowodzeń jest znakomi- 
ta organizacya i zalety armii niemieckiej i au- 
stro-węgierskiej. Pomiędzy naszymi wyższymi 
oficerami są na porządku dziennym intrygi i 
zazdrości. Zmagają się pomiędzy nimi dwa kie: 
runki, germanofilski i słowianofilski. Mimo 


wszystko znaczenie i powaga w. ks. Mikolaja, 


Mikołajewicza są jeszcze bardzo wielkie. — 


Oczekują, że car w najbliższym czasie ogłosi wj 


Kremlu Moskiewskim drugie powołanie obrony 
krajowej (Opołczenje) ze względu, że ojczyzna, 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Będzie to 
podstawą do powołania rezerw finlandzkich. 


Ruch rewolucyjny zaczyna w sposób zatrwa-| 


żający szerzyć się nie tylko wśród proletaryatu 


robotniczego, ale także wśród chłopów. Rozsa-| 


dnikami jego są żołnierze, powracający z fron- 


tu, którzy między chłopami propagują żądania |, 


reform. AE : 1 


Cła w Królestwie Polskiam. 


(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 
Wiedeń, 8 lipca. 

Donoszą tutaj z Berlina: 

Dziennik' rozprządzeń cesarskiego niemiec- 
kiego Zarządu cywilnego 'dla Królestwa Pol- 
skiego po lewej stronie Wisły ogłasza, że obie 
części: niemiecka i austro-węgierska tego tery- 
toryum Królestwa Polskiego tworzą całą wspól- 
ną całość cłową. Dochody z cel, po odbrąceniu 
20 proc. na wydatki administracyi ełowej i na 
dozorowanie granicy, będą w równej części dzie- 
lose między Niemcy i Austro-Węgry. 


P 


Tad 
„Taktyka czekania“, 
Rotterdam, 8 lipca. 

»'Times« donosi z Petersburga: 

Rosyjska »taktyka czekania« okazała się do- 
brą. Rosyanom chodzi cbeenie o to, ażeby uni- 
knąć rozstrzy.ającej bitwy aż do chwili, w któ- 
rej ammia rosyjska oprze swoje skrzydło o Dę- 
blin z jednej, a Brześć Litewski z drugiej stro- 
ny. Tymezasem rozciągnie się linia mocarstw 
sprzymierzonych. Ale nie jest wykluczone, że 
Rosyanie już przed tem zostaną zmuszeni do 


niebo szyhko zaciągnęło się chmurami i punktual- 
«nie w południe zaczął padać gwałtowny, grubokro 
|plisty deszcz. Poprzedziły go gromy i błyskawice 
które nie ustawały także i podczas ulewy. Razem 
sprawiało to wrażenie bardzo solidnej burzy letniej, 


|która bardzo się przydała dla oczyszczenia powie- 


trza i odświcżenia zmęczonej upałem roślnności. 
Temperatura opadła o kilka stopni, tak, że pod- 
czas deszczu wynosiła tylko 23 stopnie ©. w cie- 


|niu. Niebo całe pokryte chmurami wróży, że do- 


szczowa, pogoda potrwa dzień cały, 

Pe przyłączeniu Podzćrza do Krakow. Ma- 
gistrat krakowski wydelegował dla odbioru Podgó 
rza trzy komisye, mianowicie finansową, pod prze- 
wodnictwem dyrektora miejskiej Izby obrachunko- 


„jwej p. St. Krzyżanowskiego, gruntową pod przewo- 
„|dnietwem sekretarza magistratu dr Cichomskiego, 


wreszcie komisyę dla odbioru aktów i dokumentów 
pod przewodnietwem radcy Kubalskiego. W tej osta- 


s|tniej komisyi uczestniczył także delegat archiwum 


|istnienia Podgórza, 


aktów dawnych m. Krakowa. Komisye ukończyły 
już prawie swoje czynności. Komisya «dla odbiora 
aktów między innemi odebrała dwa stare dokumen- 
ty z czasów józefińskich, t. j. z pierwszych chwil 
starą mapę miasta, pieczęcie 


M miejskie, odznaki burmistrzowskie i radzieckie itp. 


Rzekomo zatopione miliardy. 


Budapeszt, 8 lipca. 
Z głównej kwatery donoszą do pism budape- 
szteńskich: 


Z opowiadań szwajcarskich podróżnych mo-| jopan 
[= 


żna sobie wyrobić dokładne pojęcie o usposo- 
bieniu, panującem obecnie we Włoszech. 

Usposobienie to jest bardzo pesymistyczne. 
Opowiadają, że Anglia przyrzekła Włochom 
pożyczkę w wysokości trzech miliardów. jeżeli 
uderzy z tylu na Austryę. Suma ta jednakże 
dotychczas nie dostała się do rąk włoskich. 
Anglicy zapewniają natomiast, źe pieniądze już 
dawno wysłali, ale- że okręt, na którym złoto 
wieziono, został przez niemiecką łódź podwo- 
dną storpedowany. Włosi nie wierzą temu wy- 
jaśnieniu. 


Szkody w Borzyłagii I Tistenowitach. 


Część aktów i dokumentów, mających wartość zaby- 
tkową złożono w archiwnm aktów dawnych miasta 
Krakowa. 


%Woćo.ią3 miejski będzie otwarty dla czerpania 
wody już przez cały dzień. Ogłoszenie w tym kie- 
runku pojawi się dzisiaj lub jutro. Ze względu na 
panującą posuchę należy oszczędzać wody, której 
na razie jest dosyć w wodociągach. Kra- 
ków dziennie użytkuje ponad 16.000 m? wody. 
iezone wodobranie okazało się w skutkach 
niepraktycznem, gdyż w domach czerpano wielkie 
zapasy wody, która się marnowała w tych 
rozmiarach, w jakich się to nigdy nie dzieje, na 
wet, gdy wodociąg jest stale otwarty. Odpadną 
także przykrości przy przygotowywaniach” kąpieli. 
Podpalano w piecu, a potem się okazało, że nie ma 
iwody w kotle, musiano więc ogień czemprędzej ga- 
sić, aby kocioł nie pękł. 

Z teatru mieiskiego piszą nam: 

»Wielka Katarzyna«, słynna groteska saly- 
ryczna Bermmarda Shawa, wchodzi na repertuar 
w sobotę i graną będzie cztery razy z rzędu: w 
sobotę. niedzielę, wtorek i czwartek. Dzieje 
wielkiej awanturnicy i bezsprzecznie wielkiej 
carycy, związane tax Ściśle z losami naszej nic- 
szczęśliwej ojezyzny, zaprzątały już niejedno 


Podaliśmy ogólne informacye o szkodach,|njóro, — żadne jednak, nawet najtęższe, nie 


austro-węgierskie na froncie włoskim trzymają |D70J8Ga rozstrzygająccj Pim 
się równicż defenzywy. Trzeba zachować o ile 
możności rozporządzalue siły, ażeby stanowczo 
zwyciężyć i rozbić milionowe wojska rosyjskie. 
Potem dopiero nastąpi ofenzywa-ma innych 
frontach. 

Ale ofenzywa na wschodzie może mieć powo- 
dzenie pod tym warunkiem, że mieprzyjacicle 
na dwóch innych frontach będą uwięzieni na 
swoich pozycyach. A to oczywiście ogranicza 
do pewnego stopnia użycie sił na wschodzie. 
O ile musimy dążyć do użycia wielkich sił prze- 
ciwko Rosyi, o tyle znowu nie możemy osla- 
bić innych frontów w sposób, któryby umożli- 
wił ofenzywę skuteczną wrogów. — Właściwy 
rozdział sił pomiędzy defenzywę na dwóch fron- 
tach, a ofenzywę na trzecim, był zadamiem nie- 
słychanie trudnem, z którego atoli kierownicy 


0 edzyskanie Besarabii. 


Bukareszt, 8 lipca. 

Piotr Carp w dzienniku swoim »Motdawa« 
ogłosił p. t. »Spóźnimy sięs artykuł, w którym 
podnosi, że obecnie, gdy Rosya jest osłabiona, 
powinna Rumunia odzyskać Besarabię. Jeżeli 
Rumunia mie skorzysta ze sposobności, która 
już może nigdy się nie nadarzy, to popełni 
zbrodnię wobec narodu. 


Zdosydowamie Bużgaryi. 


Fiedeń, 8 lipca. 
"Z Bukaresztu telegrafują do „ Wiener Allg. 
Ztg.*: „Dimineata“ donosi z Sofii: 


wynikłych z podpalenia przez Rosyan kopalń |qąło tak wiernego obrazu dworskich obycza- 
naftowych w Drohobyczu, tak, jak je podałjjów mistrzyni miłości, ani nie .schłostało tak 
dyr. dr Zdzisław Słuszkiewiez. Obecnie w Spe-|Josadnie, a pomimo wszystko wytwornice, pa- 
cyalnem czasopiśmie „Oleum“ znajdujemy je: nującej na carskim dworze zgnilizny moralnej. 
szeze następujące szczegóły o rozmiarach szkód| yy przedstawieniu »Wielkiej Katarzymy« bierze 
w Borysławiu i Fustanowicach, a jednocześnie | udział caly personal artystyczny teatru. 
ciekawe informacye o stanie obecnym tamtej-| Sobotnie przedstawienie »Katarzyny« wyku- 
szych kopalń nafty. pione do ostatniego miejsca. Na niedzielę pozo- 
Skutkiem podłożenia ognia (przez Rosyan)|stala bardzo egraniczona ilość biletów, ne 
poniosło szkodę w Tustanowieach około 200| wtorek i czwartek już tylko kilka loż i kilka 
szybów. Skutkiem tego, że głównie uległy zni-| miejsc tańszych. 
szezeniu wieże wiertnicze, natomiast maszyny| We środe wystawia zespół artystów niegra- 
i przyrządy wiertnicze uległy uszkodzeniu NiC-|pą jeszcze w teatrze miejskim farsę „Ciotka 
znacznemu, można mieć nadzieję usprawicdli-| Karola. Karkolomna ta krotochwila, która 
wioną, że po upływie trzech miesięcy przyjdzie| orąną była w Londynie przez trzy lata z rzędu 
do podjęcia normalnej działalności wiertniczej. |Jzjęg w dzień i przyniosla autorowi T. Brando- 
Obecna produkcya miesięczna Borysławia i Tu-| nowi milionową fortunę, powtórzona będzie u 
stanowic nie przekracza wysokości 2500 cy-|nas we wtorek przyszłego tygodnia. Pytułową 
stern. Należy jednak przypuszczać niemal na! „cjotkę Karolae gra p. Leszczyński, którego 


wojsk sprzymierzonych wywiązali się znakomi- 
cie. A i i r 
Francuzi i Anglicy, mimo, że znaczne siły 
niemicekie odeszły na wschód, nie mogli prze- 
prowadzić ani jednej zwycięskiej ofenzywy 
i zdołali zaledwie uzyskać bu i ówdzie lokalne 
sukcesy. Na drugim, włoskim froncie, w pią- 


tym tygodniu wojny armia włoska nie zdołała | sta 


postąpić ani o krok naprzód. Tutaj defenzywa 
austryacka ma częste cechy kontrofenzywy. — 
A należy. uwzględnić, że Włosi nawet w razie 
przyjęcia ze swojej strony, taktyki defenzywnej 
potrzebują do tego wielkich sił, gdyż wejście 
z górnych Włoch do Austryi jest ogromnie tru- 
dne, natomiast odwrotnie Włochy dla inwazyi 
austro-węgieskiej stoją otwiorem. Włosi muszą 
liczyć Się z tą okolicznością i uwięzić pod Al- 
pami swoje najlepsze siły. i 

Defenzywa niemiecka i austro-węgierska na 
zachodzie i południu jest zupełnie zabezpieczo- 
na, wobec tego ofenzywa w Polsce może się 
rozwijać skutecznie, Rosyanie cofają się na Ca- 
lej linii od Józefowa po Maryampol, a pod Kra- 
śnikiem front rosyjski został nozdarty. — Ro- 
syanom pozostaje do obrony dalsza linia Lu- 
blin—_Chelm—Kowel. Wszystko przemawia za 
tem, że i ta linia będzie dla nich stracona. — 
O ile zaś wojska sprzymierzone posuną się w 
Galicyi ku wschodowi wzdłuż Dniestru, o tyle 


goraz więcej będą zagrożone na prawej flance, 
jedz na tyłach te wojska rosyjskie, które 
Oto. walczą na odcinku Dniestru. 


ogó] R = , 
Móc arseno bilans wojny na trzech frontach. 
entrant mogg być z niego zupel- 


i idow:ol. 
aoi on Fi: « Strona przeciwną może poprze- 
stać na tych icznych a kłamliwych sprawozda- 
niach, których nie skąpią nieprzyjjacielskie 
sztaby generalne 3 daj 


„Mir* wywodzi, że w kołach politycznych Bul- 
garyi ustaliło się już przekonanie, że Bułgarya 
może wziąć udział tylko po stronie dwuprzymie- 
rza. Wszystkie wysiłki trójporozemienia nie po- 
wiodły się wobec tak przekonywającego argu- 
mentu, jak klęski oręża rosyjskiego w Galicji, 
którym Francya nie może nic innego przeciw 
wić, jak ciągłą obietnicę rozstrzygającej ofen- 
zywy. 

Bulgarya według oświadczeń bawiących w So- 
fii dziennikarzy angielskich i francuskich już 
dawno zdecyżowała się stanąć po siron © mo- 
carstw centralnych, a wyczekujące jej stano- 
wisko tłomaczy się tylko ciekawości:, z jakim 
darem miłosnym wystąpić jeszcze zamierza w 
ostatniej chwili trójporozumienie i czyja skóra 
ma być ostatnią ceną tego targu. 


Porozumienie błgursko-tureckie; 


Bukareszt, 8 lipca. 

»Moldawa« donosi z autentycznego źródła: 
Rokowania pomiędzy Bułgaryą a Tureyą już 
prawie zostały ukończone i wkrótce ma nastą- 
pić podpisanie traktatu. To porozumienie wy- 
wrze ogromny wplyw na stosunki wśród państw 
bałkańskich. 


ol a Resya. 


Sofia, 8 lipca. 
Serbska gazeta »Radnieske Nowine« zajmuje 
się w dłuższym artykule kwestyą Dalkańską i 
przychodzi do wniosku, że niezawisłość wszyst- 
kich państw bałkańskich byłaby zachwiana, 
gdyby Kenstantynope! przypadł jakiemu wiel- 
kiemu mocarstwowi, a przedewszystkiem Rosyi. 


Serbia,Konstantyncp 


pewno, że owa produkcya najdalej do wrze-|werwn i różne pomysły zyskały już niejedno- 
śnia lub października roku bieżącego wzrośnie| krotnie poklask publiczności. 


w dwójnasób. Zapasy ropy, zmagazynowanej 
w Borysławiu, można obliczać przypuszczalnie 
na 45.000 cystern. 

W Mraźnicy, Schodnicy i Uryczu kopalnie 
nie poniosły żadnej szkody. Tak samo e. k. ra- 
finerya olejów skalnych w Drohobyczu oraz 
znajdujące się tamże zapasy pozostałe w ca- 
łości nienaruszonemi. 

iw Borysławiu dotąd nie można jeszcze obli- 
czyć pozostałych zapasów ropy, ponieważ ko- 
misya państwowa nie ukończyła jeszcze swych 
prac. Śpaliły się zaś następujące ilości ropy 
firm prywatnych: „Vacuum“ 16 zbiorników 
żelaznych z 1090 cystern własnych i „Karpa- 
ty“ 4000 cystern, „Fanto“ 2 zbiorniki — 1000 
cystern, „Union“ 16 zbiorników — 4000 cy 
stern, „Petrolea* 12 zbiorników — 4000 cy 
stern, „Braganza“ i „Tazis* po 1000 cystern, 


5 


„Tow. Urycz* 1600 cystern, „Transport“ 1200 


iż ekspedycya ropy koleją może się odbywać 
bez przeszkody. 

W Tustanowicach spalono ogromną mo 
wież wiertniczych — firmy Premier 62 wieże, 
Karpaty 23, Fanto 18, Galicia 12, Naphta 11, 
Montan 6, Spółka Urycka 7 — nadto > zai 
szeregowi firm po 2 i jednej wieży — razem 
spłonęło 166 wież wiertniczych. 


Popierajmy Sekcyę pośrednictwa pracy Ko- 
mitetu nad b. Legionistami w Wiedniu IV. 
Weyhringergasse 14, która dostarcza pracowni- 


gionistów i żołnierzy-Polaków. 


"|dlarki wykupiły towar podbijając Ceny, 


cystern, „Rohag* 400 cystern — razem prze-|,, 
szło 19.000 cystern. Na stacyi ocalały wszyst-| pami, marchwi s. 
kie nalewaki, zbiorniki i stacya tłoczniowa tak,| gyoszą ceny do niebywałej wysokości. 


ilość | © 


Sian v isły, Od dawna nie było w Krakowio 
tak niskiego stanu Wisły. jak obecnie; wynosi on 
zaledwie 2.66 pon'żej zera. W roku 1904, w cza: 
sie znanej posuchy, wynosił stan wody na Wiśle 
2.(6 m. 

Caiy maksymalne jagód. Z powodu ogromnej 
drożyzny jagód. na targ krakowski przyważonych, 
ustanowił inspektor targowy p. Zagórski ceny me: 
ksymalne tych jagód. I tak od dzisiaj litr borówek 
ma kosztować 24 hal, funt czereśni 40 hal, poźe 
czek 32 hal, agrestu 28 hal., litr poziomek L kor. 
Od dnia jutrzejszego ceny te będą wystawione na 
Rynku i tak sprzedający, jak kupujący, mają się 
bezwarunkowo do nich pod groźbą kary "40 
Dotąd tak się działo na targu, 1 przekupki | nns 

a późnioj 
odsprzedawały go po dowolnych sd Batjajo 
się też, że także gospodynie podbijały ceny. 
Pożądanem byłoby także wkroczenie inspektoratu 
rgowego w dziedzinę bandlu jarzynami, ziemnia- 
a ą it. d. Tu również przekupnie po- 


2 
Nabożeństwo za Legionistów. Z Wiednia tele- 
orafują: Jutro, t. j}. w piątek odbędzie się w tulej. 
szym rzymsko-kat. kościele nabożeństwo żałobne 
za Legionistów polskich poległych w dniu 18 czer- 
wca pod Rokitną: $. p. rotmistrza Wąsowicza, nad- 
porucznika Topór-Kisielnickiego i Włodka, sier 
żania Adamskiego, Nowakowskiego i dziesięciu 
innych z drugiego szwadronu kawaleryi Legioni- 
stów. Nabożeństwo celebrować będzie biskup Ban- 

durski. 
Sekcya ochrony dzieci polskiego Związku nie 


ków wszelkich kategoryj z pośród byłych Le-|wiast katolickich otwiera napowrót dla dziewcząt 


w wieku od 7 do 15 lat oddział bezpłatnei nauki 


g Nr 340. 


NOWA REFORMA 


koronkarstwa, która odbywać się będzie przy ul. 
Andrzeja Potockiego w domu pod 1. 11, począwszy 
od wtorku 18 lipea w dni powszednie od godz. 
9—12 rano. Wpisy na ten oddział odbędą się w 
dniach 9, 10 i 12 lipca od godz. 10 do 12 rano. 
Marya Wędrychowska, 
przewodnicząca sekcyi. 

Z Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla ucz- 
niów szkół średnich. Posiedzenie wydziału Towa- 
rzystwa odbędzie się w niedzielę 4. 11 lipca 0 go- 
dzinie 12 w południe w Izbie lekarskiej (ul. Radzi- 
wiłowska 1. 4, parter na lewo). Prof. dr Ciecha- 
nowski, I. wieeprezes, prof. W. Koch, sekretarz. 

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie (ul. 


Karmelicka 32) zawiadamia strony interesowane, | 


że przez lipiec i sierpień sekretaryat i bibliotek 


otwarte będą tylko po południu od godz. 3—5. R = (krzyżach pułków, które przywędrowały z da- 


Do Tyńca skieruje się wycieczka dziecinna ET 


wersytetu ludowego w niedzielę 11 b. b. Wymarsz 
o godz. 7 rano z lokalu U. L. (U. Dunajewskiego 
1 7). Przyjmuje się dzieci od lat 10. Zabierać — 
skto ma — legitymacye ewakuacyjne. — Druga 
wycieczka (przeważnie dla dzieci młodszych) wy- 
ruszy o godz. 134 po południu za Sikornik. Przyj- 
muje się dzieci od lat 5. Na miejscu zabawy i gry. 


2 kralu. 


O pewrót do kraju. C. k. Biuro rozesłało komu-| 


nikat następujący datowany z Wiednia: 

W ostatnich czasach mnożą się wypadki, że 0- 
soby cywilne zwłaszcza funkcyonaryusze władz 
autonomicznych, przedstawiciele i urzędnicy in- 
stytutów finansowych, korporacyj gospodarczych 
i wielkich przedsiębiorstw przemysłowych i t. d. 
zwracają się do komendy naczelnej etapowej o 
pozwolenie do jazdy w okolice kraju, oczyszczone 
‘od nieprzyjaciela i o wystawianie im dotyczących 
legitymacyj, czy też otwartych wojskowych roz- 
kazów. Zwraca się uwagę, że podobne prośby nie 
będą w przyszłości przyjmowane przez naczelną 
komendę etapową, ponicważ wedle rozporządze- 
nia z ostatnich czasów, zezwalanie na podróże w 
okolice od nieprzyjaciela oczyszczone przysługuje 
wyłącznie władzom policyjnym, względnie, gdwie 
one nie istnieją, władzom politycznym powiato- 
wym w miejscu zamieszkania petenta, gdzie też 
udziela się wyjaśnień, do których okolic powrót w 
dotyczącym terminie jest dozwolony. 

„Praca Narodowa“, Pod tym tytułem wychodzić 
począł w Zakopanem dwutygodnik, poświęcony 
sprawom N. K. N. Pismo redagowane przez p. Ka- 
zimierza Tetmajera jest wyrazem tych wszystkich 
usiłowań społeczeństwa, które pod kierunkiem N. 
K. N. rozwinęły się dokoła idei Legionów. Cel pi- 
sma określa pięknie na czele numeru zamieszczona 
odezwa. „Zawierzcie, obywatele — czytamy w 
niej — że redakcya „Pracy Narodowej“ zdaje so- 
bie dokładnie sprawę, czem być ma, czego być 
pragnie wyrazem. Wie, że numer po numerze ko- 
lejno ma składać aż do tego momentu, kiedy miast 
numeru winna rozrzucić po kraju karty z orłem 
białym w purpurowem polu z wieńcem lauru oko- 
ło korony“. 

Adres redakcyi i administracyi: Zakopane, ulica 
Kościeliska za Skoczyskami nr 2. Prenumerata 
kwartalna z przesylką 1 K, numer pojedynczy 
20 hal. 


z Poznańskiego. 


| Marcin Biedermann. Czytamy w „Dzienniku 
Poznańskim“: Dowiadujemy się, że na zachodniej 
widowni wojny poległ w końcu czerwca 8. p. Mar- 
cin Biedermann, znany właściciel firmy Drwęski i 
Langner w Poznaniu. Pod bronią znajdował się 
prawie od samego początku wojny. 

Firma Drwęski i Langner zajmuje się parcelacyą 
gruntów, a Ś. p. Biedermann, jako jej właściciel. 
zasłużył się w początkowej akcyi przeciw przecho- 
dzeniu ziemi polskiej w ręce komisyi koloniza- 
cyjnej, Przez jakiś czas był ś. p. Biedermann wy- 
dawcą „Pracy“ poznańskiej. 

Kwitnące po raz drugi drzewa. Pisma poznań- 
skie donoszą, iż pod Czerniejewem w licznych miej- 
scach kwitną po raz drugi w tym roku wiśnie i ró- 
wnież obok zupełnie wyrosłego owocu wykazują bo- 
gate kwiecie. Rzadkie to zjawisko w przyrodzie po- 
woduje przypuszczalnie panująca obecnie ogromna 
susza i wielkie upały. 


z Erólestwa. 

O polskie uniwersytety. „Dziennik Poznański" 
pisze: W „Kuryerze Warszawskim“ S. Bukowiecki 
zamieszcza wstępny artykuł, w którym domaga 
się natychmiastowego otwarcia uniwersytetu pol- 
skiego. Zdaniem jego uniwersytet i politechnika w 
Warszawie powinny być ezemprędzej spolszczone. 
Żądanie swe uzasadnia tem, że młodzież polska, 
uczęszczająca dawniej do uniwersytetów w Kra- 
kowie i Lwowie, pozbawiona jest obecnie narodo- 
wej.szkoły wyższej. 

Podziękowanie z Warszawy dla arcybiskupa pa- 
ryskiego. Przewodniczący Związku katolickiego w 
Królestwie Polskiem, hr. Juliusz Ostrowski, wysłał 
do arcybisknpa Paryża, kardynała Amette, tele- 
gram z podziękowaniem za kwestę, zarządzoną 
przez niego w kościołach francuskich na rzecz 
Polski. t 

Z Łodzi. Czytamy w „Dzienniku Poznańskim“: 
Prezydent niemieckiej policyi w Łodzi ogłasza, że 
zabronił rejentom Mogilnickiemu i Trojanowskie- 
mu czynności rejentalnyciy ponieważ wzbraniali 
się spełniać swych obowiązków pod dozorem nie- 
mieckich władz. Oprócz tego zabronił niemiecki 
poliemajster urzędowania rejentom: Czarneckiemn, 
Tarkowskiemu, Łopatowowi, Wolskiemn, Wrzo- 
skowi, Kowalskiemu, Dlizińskiemu i Trąbczyńskie- 
mu. Akty notaryalne w Łodzi z ramienia władzy 
niemieckiej sporządzają radcy sprawiedliwości 
Liidecke i Krochman. W Łodzi ustanowiono oprócz 
sądu okręgowego jeszcze 5 sądów pokojowych, 
których obwody władze niemieckie ogłaszają. Ja- 
ko adwokaci są dopuszczeni dwaj wyżej wymienic- 
ni niemieccy radcy sprawiedliwości, jako proku- 
rator funkcyonuje decernent polieyi łódzkiej adwo- 
kat Maciaszek i asesor sądowy Hein. Urzędy hi- 
poteczne w Łodzi i w Łasku rozpoczęły znowu 
swą działalność. 

Prezydent policyi w Łodzi zamianował 10 ławni- 
ków miejskich. W ten sposób magistra składa się 
z 12 osób, mających na posiedzeniach 13 głosów 
(burmistrz ma 2 głosy); w skład magistratu wcho- 
dzą Polacy: Geyer, Horlieka i inż. Sułowski. Sto- 
sunek głosów ułożył się następująco: Niemcy gło- 
sów 7, żydzi 3, Polacy 8. t 

Z Częstochowy. (Ze stosunków ekonomiez- 
nych. Poczta). Towarzystwo pożyczkowo-0- 
szczędnościowe „Częstochowianka* i H. Towarzy- 
stwo pożyczkowo-oszczędnościowe wystąpiły do 
Rady miejskiej z prośbą o wstawienie się u władz 


odnośnych, w celu uzyskania pozwolenia na wy-ltać napisy na krzyżach, sterczących, jak sieroty, 


n MA 0 


m 


ku różnych bonów może wywołać nieporozumie- 


puszczanie własnych bonów. W odpowiedzi na to 


] A na bezimienych mogiłach. Na niektórych były pro- 
naczelnik powiatu doniósł, iż pojawienie się na ryn- 


śby o westchnienie za duszę, napisane prozą i 
wierszem. Litery niezgrabne. Widać, pisała je rę- 
ka żołnierza, lepiej władająca ciężkim karabinem, 
niż lekkim ołówkiem. Deszcz zmywa te napisy bez 
litości. Z czasem śladu po nich nie zostanie, jak 
po wszystkiem na świecie. Już teraz z trudnością 
je czytam. 

Między napisami, zawierającymi zwykłą wiado- 
mość: „Zabity 1 marca 1915 roku, podczas ataku 
na okopy niemieckie*, czasem błyśnie płomyk pię- 
knej poezyi, jakby pączek róży wychylił główkę z 
bujnych chwastów. Czytam je wolno, zastanawiam 
się i myślę. Czy i mnie wypadnie spocząć pod ta- 
|kim krzyżem i garścią ziemi, rzuconą obcą ręką? 

Ale nie! Ja żyć chcę, bo mam nadzieję! 


nia. Z tej to przyczyny pozwoleń na emitowanie 
własnych bonów oddzielnym instytucyom wyda- 
wać się nie będzie. W zamian za to, naczelnik po- 
wiatu, wraz z odmowną odpowiedzią, nadesłał do 
Rady miejskiej propozycyę, aby zarząd miasta 
przyjął na siebie rolę banku emisyjnego i udzielał 
pożyczek kasom pożyczkowym, zmuszonym wa- 
runkami do emitowania bonów własnych, pod 
gwarancyą 125 proc. sumy pożyczonej. Rada miej- 
ska jednomyślnie wypowiedziała się za przyjęciem 
tego projektu. 


i o" 


Byberyi, czytam; 
„Miłe polskie dziatki! 
Gdy nastanie piękny maj, 


j To przynoście dla nas kwiatki“, 


Idę dalej między lasem krzyżów, stojących na świe- 
|żych mogiłach, gdzie leżą jakby czarodziejską kosą 
'| skoszone setki młodego życia. 


Na samotnym krzyżu pod sosną pisze żołnierz 
twardą dłonią: 


„Przechodniu! 

Zagadki życia nie szukaj: 

Ona przed oczami. 

Jak ty, byłem wczoraj, 

Dziś — przepaść między nami!* 


że świata. 


Zagranica o Polsce. „Dziennik Berliński“ dono- 
si: W ciągu miesiąca czerwca odbyło się w Paryżu 
i Medyołanie kilka odczytów publicznych na temat 
stosunków polskich. W końcu maja znakomity 
poeta francuski, akademik Jean Richepin, w sali 
Universitć des Annales wygłosił t. zw. konferen- 
cyę p. n. „Polska nieśmiertelna". Dnia 23 maja w 
sali Prokopa w Paryżu p. J. Tański odczytał re- 
ferat o położeniu obecnem w Polsce; po referacie 
rozwinęła się obszerna dysknsya. W Sorbonie za- 
powiedziano specyalny dzień, na który mają zło- 
żyć się 3 konferencye o Polsce trzech wybitnych 
przedstawicieli społeczeństwa francuskiego. 

P. Raul Tiprez, były docent politechniki w Ry- 
dze, wygłosił w Medyolanie, w siedzibie tamtej- 
szego Uniwersytetu Ludowego, odczyt p. n. „Pol- 
ska i Polacy“. 


Pod jałowcem, na ogromnej mogile bratniej, 
gdzie pochowano kilku żołnierzy razem, koledzy 
piszą na krzyżu sosnowym: 

„Ofiarą padli w boju krwawym, 
Żywota swego nie szezędzili, 
Za ojczyznę, honor jej i sławę 
Głowyście dziarskie położyli“. 


I wiele tam, jeszcze wiele napisów na krzyżach, 
niezgrabnie ociosanych ręką żołnierską, czasem tyl- 
ko z dwóch gałązek na” krzyż związanych powro- 
zem lub zbitych ćwiekiem, ale przepisywać ich nie 
będę, bo spieszę hen, dalej, za las, gdzie przed 
kilku dniami szalały piekielne ataki*, 


Zmarli: 

Stanisław Jelonek, emer. radca kol., umarł 
w Krakowie. Sodalicya pań pod wezwaniem „Kró- 
lowej Korony Polskiej“ uprasza wszystkich swoich 
członków o zebranie się w piątek 9 b. m. o godz. 
8% rano przy kaplicy cmentarnej, celem jaknaj- 
liczniejszego wzięcia udziału w pogrzebie. 


Z naszej emigracyi. 
(Informacye »Nowej Reformy«.) 


Berno, w lipcu. 

Przy opuszczaniu stolicy Moraw, aby powrócić 
do kraju, obowiązek nakazuje wyrazić podziękę 
tym wszystkim, którzy uchodźców polskich z 
sympatyą przyjęli, dolę ich odczuli i wedle 
możności starali się jej ulżyć. W Bernie zrozu- 
miał to w pierwszymi rzędzie Konwent Braci 
Miłosiernych i na każdym kroku szedł z po- 
mocą uchodźcom, prawie poza granicę możno- 


Teatr miejski w Krakowie. 
Czwartek: „Górą nasi“. 
Repertoar teatru ludowego. 
We czwartek dnia 8 lipca 0 godzinie 7 i pół: 


„Twardowski w piekle“, widowisko sceniczne. |Ści, Żaden z Polaków, który udał się pod o- 
chronę Braci Miłosierdzia, nie może się też ża- 
Z krakewskiego ohsorwatoryum. — Dnia 7-go lipca |lić, aby mu pomocy odmówiono. Czy kapłan- 


termomeir doszed? od + 146 do + 297 C.; barometr 
wahał s'ę. 

Dnia 8 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 743 3 
termometru -+ 203 0; wiatr: wschzdni, 


uchodźca, czy legionistą, czy robotnik, każdy 
był w potrzebie zaraz zaopatrzony, dobrem sło- 
wem przyjęty, a jeżeli materyalnie niemożna 
było dopomódz, to przynajnmiej serdecznie po- 
uczono, jak sobie ma radzić. Wiele wychodź- 
ców umieszczano chwilowo w zakładzie Kon- 
wentu, 0 ile na to reguła dozwalala, innym wy- 
szukiwano tanie mieszkania, spieszono z pomo- 
cą lekarską, pożyczano; sprzęty i pościel, stara- 
jąc się o zniżki cen w każdym Kienunku; przyj- 
mowano legionistów na odpoczynek możliwie 
najdłuższy, a przy opuszczaniu zaopatrywano 
ich w bieliznę i gotówkę na pierwsze potrzeby. 


Z komitetu generalnego pomocy 
dia ofiar wojny w Polsce. 


Lczanna, 30 czerwca. 
Komitet generalny pomocy dla ofiar wojny 


w Polsce zebrał dotychczas około 1,200.000 fr., 
nie licząc sum deklarowanych, jakoteż sum, ze- 


ki szkolnej. Będzie to połączone z wielką ko- 
rzyścią dla spełniania obowiązków wojennych 
w przyszłości. Postarano się już o to, żeby w 
wycieczkach uczniów do pamiątkowych miejsco- 
wości historycznych lub instytutów i urządzeń 
wojskowych, brali udział także czynni oficero- 
wie i żeby oficerowie miewali w szkołach po- 
pularne wykłady o wojsku i jego urządzeniach, 
o zdarzeniach z historyj wojen, o służbie sama- 
rytańskiej i t. d. Wypadki wojenne dostarczą 
obfitego materyału Ho wykładów 0 czynach 
wojennych naszych wojsk, zwłaszcza aby 
przedstawiać czyny tych części wojsk, które 
uczniów ze względu na wrodzoną miłość do ści- 
ślejszej ojczyzny najbliżej interesują. 
„Konieczne wiadomości do takich wykładów 
będą mogli nauczyciele zaczerpnąć z ogłoszo- 


nych przez kierownictwo armii przedstawień. niecki. 


wypadków wojennych, jak n. p. z publikacyi 
„Bitwa pod Limanowa“, dalsze tego rodzaju 
publikacye są zamierzone. Lektura w języku 
wykładowym, jakoteż w innych językach żyją- 
cych, także lektura statystyki klasyków, gdzie 
tyle znajdujemy przykładów tężyzny wojennej, 
idącej w parze z wysoką - kulturą wojenną, 
przedewszystkiem zaś nauka historyi, geogra- 
fii i urządzeń obywatelskich (Biirgerkunde), da 
niejedną podnietę ku temu, aby nastroje i czy- 
ny, świadczące o entuzyastycznej miłości oj- 
czyzny, wykorzystać dla nauki, zastosowanej 
do czasów dzisiejszych. 

Nauka matematyki i fizyki przez umicjętny 
wybór przykładów i zadań, będzie mogła przy- 
czynić się do poinformowania uczniów o wielu 
urządzeniach wojskowych i środkach techniki 
wojennej. Wplatając w naukę roztrząsanie o 0- 
fiarach, ponoszonych dawniej w obronie ojczy- 
zny, można oświetlać także dążenia nowszych 
czasów, zmierzających ku złagodzeniu szkód 
wojennych, mianowicie datujące się od czasów 
konwencyi, ulepszenia na polu opieki nad żoł- 
nierzami na wojnie, urządzenia dobroczynne 
Czerwonego Krzyża i t. p. Przypominanie ogól- 
nego obowiązku miłości bliźniego może zwła- 
szcza przy nauce religii spotęgować gotowość 
młodzieży do ofiar i jej zapał do czynnej po- 
mocy. 

Reskryipt w innym ustępie kładzie jeszcze raz 
nauczycielom ma sercji wojenne wychowanie 
uczniów: „Mam silne przekonanie, że całe nau- 
czycielstwo, camo ożywione nafżywszem zain- 
teresowaniem dla obrony państwa, chwytać bę- 
dzie każdą sposobność, abv uczniom podczas 
nauki objętej programem, a także i poza pro- 
gramem, udzielać pożytecznych wiadomości 
o sprawach wojskowych i w sposób, zastosowa- 
ny do pojcetności uczniów, pouczać ich o kwe- 
styah, których poznawanie w związku z wstrzą- 
sającymi dziś światem wypadkami zadowalać 
będzie ich żądzę wiedzy. Upraszam krajowych 
radców szkolnych; aby za pośrednictwem dy- 
rekcyj zakładów wzywali nauczycieli do za- 
znajomienia się z tą stroną nauki i wychowa- 
nia. Do takiej działalności nauczycielskiej będą 
się w najbliższych latach szkolnych czuli po- 
wołanymi szczególnie ci mauczyciele, którzy 
sami brali udział w obronie państwa podczas 
dzisiejszej wojny i z własnego doświadczenia 
mogą ocenić wartość wojskowego przygotowa- 
nia dojrzalszej młodzieży szkolnej.“ > 

Ten reskrypt ministra oświaty powitać nale- 
ży z uznaniem nietylko ze względu na sam je- 
go cel, stojący poza nauką, ale ze względu na 
to, że takie ożywienie wykladów może wyjść 
na korzyść nauki samej, może ją uczymić aktu- 
alniejszą, barwniejszą, praktyczniejszą. Będzie 
to nowy krok na drodze do zmodernizowania 
nauki i związania jej z życiem, czego tak da- 


branych przez niektóre komitety lokalne i re- 
dakcye pism, a nie wniesionych jeszcze do 
Szwajcarskiego Banku Narodowego w Lozan- 
nie. 

Komitet rozdał miejscowym komitetom po- 
mocy 844.854 fr. 60 et. w kwotach następują- 
cych: 

7209.591 fr. 65 ot. dla części Królestwa pod 
panowaniem rosyjskiem. 

212.000 fr. dla części Królestwa zajętej przez 
Austryę. 

101.150 fr. dla części Królestwa zajętej przez 
Niemcy. l 

145.111 fr. GO ct. dla części Galicyi zajętej 


Wielu użyczano bezprocentowych pożyczek. — ! a . - 
Gdzie tylko mógł zacny przeor Ilomobonus Ki-|W20 Pragniemy. DUO ajj nanki przy- 
jowsky, ratował i poma gał. U władz starał się tem nie potrzeba się obawiać. Przedewszystkiem 
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wyjelnać ulgi dla ludzi, których nie znał, JE witamy Z zadowoleniem ten ustęp reskryptu, 
żeli tylko wiedział, że to dobrzy Polacy. w którem minister zachęca nauczycieli do przed- 
Niechże to publiczne uznanie dla Konwentu stawiania czynów tych CZĘŚCI wojsk, które u- 
i ich przełożonego i lekarzy zakładu będzie z3- | 7WóW ze kmn di miłość Czci. 
słrżonem wspomnieniem wdzięcznych Polaków. |CZYGNY BaD 14e] Interesują. zu CZYCIE- 
e L a zanych Ta E le Poiacy, opowiadajcie waszym uczniom 0 
Salcburg, w lipen. caynaq E KAKA i i pol- 

Ruchliwy komitet polski, któremn niestety |keh" Materyał mieć będziecie obfity! 
teraz ubyła niestrudzona jego przewodnicząca ==> 
ks, Andrzejowa Lubomirska (powróciła do kra- 
ju), nrządził w miesiącach zimowych kurs ro- 
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bót kloczowych. Uczęszezało nań 20—80 ucze- 
nie, któremi byly nietylko osoby poważne, żo0- 
ny profesorów, urzędników i namuczycielki, ale 
także uczenice szkolne. — Robót klockowych 
uczyła p. hr. Skrzyńską z Żurawna i Klzięki jej 
niestrudzonej pracy i życzliwości, przywiązału 
do siebie wszystkie uczenice tem uczuciem, któ- 
rego się nigdy nie zanomina. Jak zaś wydatną 
była ta, praca, pokazala wystawa, którą urzą- 
dzono w dniach 20 i 21 czerwca. — Była ona 
wprost okazałą. Salą kursów naukowych dla 
wychodźców polskich obwieszoną było od su- 
fitu do ziemi, stoły założone robotami i kwiata- 
mi zrobionemi przez panie. Nie było tam robót 
drogich, bo ną nie nie stać biednych wychodź- 
ców, lecz skromne, ale za to piękne, gustowne, 
od wżywanych w ecdziennen życiu, do ozdo- 
bnych. Wystawę zwiedził bawiący tu właśmie 
wiceprezydent kraj. Rady szkolnej Dembowski, 
nie szezędząc największych pochwał. 

W wystawie wzięły udział panie: Drosiówna, 
Fujarewiezówna, twaucjkowa,  Jakubikowa, 
Kołodziejska, Kulczycka, Malezewska, Morklin- 
gorowa, Międzybrodzka, Pająkowa, Palman, 
Pitkówna, Berutkiewiezowa, Rewakowiczowa, 
Roicka, Sądlowa, Smólkowa, Śmólkówana, Śmie- 
szkowa, Szczurkowa, Synowiecka, Tepperowa, 
Voglowa, Zwieńczakówna. ; 

Wystawę urządzali pod przewodnictwem p. 
hr. Skrzyńskiej pp. Sądlowa, Pająkowa, Bro- 
siówna, Roicka, prof. Vogel i sędzia dr Glowa- 
czewski. Dochód na cele komitetu z dobrowol- 
nych składek przyniósł 149 K 50 h. (L. B. 


przez Rosyę. 

151.000 fr. dla części Galicyi pod panowaniem 
Austryi. 

23.647 fr. 55 et. dla wychodźców polskich w 
Wiedniu, Gracu, Pradze, Ołomuńcu i Insbru- 
ku. 

2.358 fr. 80 ot. dla Polaków w Szwajcaryi. 

Dalsze posyłki w toku. 

Zebrana dotychczas suma stanowi wobee o- 
sromu potrzeb drobny załedwie zasiłek, ZWa- 
żywszy jednak, że od chwili ogłoszenia odezwy 
naszego prezesa, Henryka Sienkiewicza, do lu- 
dów ueywiłizowanych, upłynęło niespełna trzy 
i pół miesiąca, Komitet stwierdza z radością 
i otuchą, że poruszyła ona serca ludzkie i wy- 
raża nadzieję, że w przysziości wciąż będą na- 
plywać nowe, coraz to większe ofiary. d 

Umacnia nas w tej nadziei i to, że przedsię- 
wzięte zostały zarazeni wszelkie inne zabiegi, 
by poruszyć ofiarność powszechną, a przede- 
wszystkiem, że drugi prezes Komitetu, Ignacy 
Paderewski, z całem poświęceniem i obywatel- 
ską gorliwością rozpoczął działać w tym celu 
na Zachodzie, a od niedawna w Stanach Zjedno- 
czonych Półnenej Ameryki. || 

Antoni Osuchowski. 


Nagrobki żołnierskie, 


Korespondent wojenny „Tygodnika Ilustrowane 
go“ M. Flodo (pseudonim), który jako oficer arty- 
leryi uczestniczył już w wiclu bitwach na ziemi 
polskiej i ogłosił cały szereg zajmujących impresy 
z krwawych szlaków wojny, opisuje między innemi 
także mogiiy żołnierskie. Oto jego słowa: 

„Więc mając czas wolny, odpocząwszy przez 
kilka dni na słomie w chałupie, poszedłem błądzić 
po lesie i świeżych mogiiach na pobojowisku. — 
Wszak tu przed kilku dniami wrzały wściekłe 
ataki. Tu fala nieprzyjacielska toczyła się z borów 
kurpiowskich ku swojej granicy, Tu padło sporo 
trupów, ale tych nikt nie liczy. Wykopią im tylke 
mogiłę, żołnierz przyjacielską dłonią rzuci garść 
ziemi i postawi krzyż bezimienny, a tam w za- 
grodzie rodzinnej siostra, matka, żona, czy oblubie- 
nica śmierć jego łzami obleje, potem zapomni. — 
Ażeby miał kto łzy otrzeć, wyjdzie za mąż za in- 
nego. Taki los naszego brata żołnierza! 

Stanąwszy na świeżych grobach, począłem czy- 


Halekawa przycntaw: ij meii 
Mejtkowe przygotowanie TAGUIG. 
Minister oświaty Hussarek w ostatnich dniach 
wystosował do władz szkolnych zeskrypt W 
sprawie uwzględniania wiadomości wojsko- 
wych w planie nauki dla uczniów dojrzaiszych 
i budzenia patryotycznych uczuć u młodzieży. 
W reskrypcie tym czytamy między innemi: 
„Będzie zadaniem ciała nauczycielskiego roz- 
budzony dziś wśród młodzieży nastrój patryo- 
tyczny przy każdej sposobności wzmacniać 
i zwracać ku wysokim eclom spraw wojsko- 
wych, służących kuyobronie państwa. ZAK 
ważne czasy dzisiejsze i doświadczenia minio- 
nego okresu wojny umożliwiają skuteczne przy- 
gotowanie młodzieży męskiej już podczas nau- 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie. ul. Ja giellońska Ł0. 


Pogromy w Meskwie. 


Urzędowa Petersburska Agencya telegrafi- 
czna podaje następujący opis pogromów, jakie 
szalały w pierwszej połowie czerwca w Mo- 
skwie: 

Dnia 10 czerwca Moskwa cała przeżyła wy- 
padki, które w sposób równie gwałtowny, jak 
i niespodziewany naruszyly pokojowe, praco- 
wite życie dwnmilionowej ludności. Rozszalał się 
pogrom sklepów, stanowiących własność pod- 
danych ,toezących z nami wojnę państw. 

Wypadki te poprzedziło wiele pogłosek o 
tem, że zamieszkali w Moskwie Niemcy wszel- 
kiemi sposobami pomagają rodakom w prowa- 
dzeniu wojny z nami i w tym celu starają się wy- 
rządzić możliwie największę szkody ludności 
rosvjskiej. Pogłoski te wzmogły się zwłasz- 
cza w ostatnich dniach, gdy w kilku fabrykach 
zdarzyły się wypadki ostrych przypadłości żo- 
łądkowych, w niektórych wypadkach ujawnia- 
jące się w formie ciężkiej. W środowisku ro- 
botników mówić zaczęto, że Niemcy zatruwają 
wodę. W fabrykaeh, gdzie zaszły owe przy- 
padłości, robotnicy zażądali od zarządów ust- 
nięcia Niemców. Żądanie to nie zostało uwzglę- 
dnionc, zarządy bowiem fabryk uznały je za 
nieuzasadnione . 

Na tle tem dnia 9 czerwca wieczorem w fa- 
bryce Zindela i Schroedera wybuchły rozruchy, 
które wyraziły się w pogromie mieszkań wyż- 
szych funkcyonaryuszy Niemców i w gwałtach 
nad gospodarzami tychże. Rozruchy te stano- 
wiły hasło do tego, co zaszło 10 czerwca. 

Dnia 10 czerwca około godz. 10 rano u wrót 
Borowiekich ukazał się niewielki tłum. W tła- 
mie tym wkrótce pojawiły się rosyjskie flagi 
narodowe. Jeden z uczestników tłumu niósł 
poitret cesarza. Rozległ się śpiew „Boże cara 
chroń”, który ściągnął przechodniów. Ze 
wszystkieh stron do tłumu podchodzić zaczęli 
ludzie obnażając glowy. Tłum rósł szybko i 
doszedł wkrótce do poważnych rozmiarów. — 
Z okrzykami „hurra“, „Niech żyje Najjaśniej- 
szy Pan i armia rosyjska“, tłum, śpiewając 
hymn, w uraczystym pochodzie, jak się to czę- 
sto zdarzało w pierwszych dniach wojny, ruszył 
na plac Krasny pod pomnik Minina i Poźarskię- 
go. Po drodze przyłączyły się doń coraz nowe 
grupy. Część tłumu skierowała się w „Wierch- 
nije riady“ i rozpoczęta pogrom 


się tam sklepów. Pierwsze padły ofiarą po- 


znajdujących | 


Czwartek, 8 Lipca 1915. 


gromu sklepy Einema i Zindela. Nikt z tłumu 
nie zabierał nic z rozgromionych sklepów (?!). 
Towar wyrzucany był ze sklepów i niezwłocznie 


niszczony, zamieniany w strzępy i gruzy i dep-' 


tany nogami. Tych, którzy usiłowali zabrać 
cośkolwiek, zatrzymywano, wyrywano to, co 
zabrali, i niszczono. 

Wieść o rozpoczętym pogromie szybko obie- 
gła miasto. Na miejsce pogromu zbierać się za- 
częły ze wszystkich stron tłumy ludu. Tłum 
wzrastał szybko do olbrzymich rozmiarów. « 

Policya, którą rozpoczęte rozruchy zaskoczy- 
ły widocznie znienacka (2), nie była w możno- 
ści poradzić sobiez wielotysięcznym tłumem, 
który, rozprawiwszy się ze sklepami niemiec- 
kiemi w Kitajgrodzie, częścią wyszedł na place 
Łubiąnski, a częścią na Piotrowkę i most Kużź- 

Pogromy dokonywane były równocześnie w 
kilku miejscach. Z początku tłum gromicieli 
słuchał ściśle rozporządzeń przywódców i po- 
stępował z wielką ostrożnością w stosunku do 
sklepów, stanowiących własność nie-niemiec- 
kich i austryackich poddanych. Przechodził od 
jednego do drugiego według rozkazu, który 
trzymał w ręku jeden z przywódców. Gdy się 
zbliżył do óbjętego wykazem sklepu, przywód- 
cy wchodzili do wnętrza i jeżeli im oświadezo- 
no, że właściciel nie jest poddanym ani nic- 
micckim, ani austryackim, żądali przedstawie- 
nia dowodów (sie!). Po sprawdzeniu dowodów 
i przekonaniu się o prawdziwości oświadcze- 
nia, opuszczali sklep i wydali tłumowi rozkaz, 
by szedł dalej. Tłum milczące postępował za ni- 
mi, pozostawiając sklep nietknięty. ' 

Tak było jednak tylko z początku, gdy tłum 
był względnie bardzo niewielki. Kiedy jednak 
wzrósł do olbrzymich rozmiarów i podzielił się 
na kilka grup, które znowu szybko się zwięk- 
szaly, przywódcy stracili wladzę nad nim i sa- 
mi znaleźli się w jego ręku. Przyczyniło się 
zwłaszcza do tego pojawienie się wśród tłumu 
pijanych, którzy znaleźli napoje spirytusowe w 
rozgromionych sklepach z trunkami. i 

Rozpoczęło się grabienie mienia ze sklepów, 
które uległy pogromowi. Kobiety i. wyrostki 
unosić zaczęli w rozmaite strony zabrane z 
miejsce pogromu rzeczy. Z nastaniem nocy Spo- 
tkać można było na ulicy ze skradzionemi rze- 
czami przyzwoicie nawet odzianych ludzi. Tłum 
przestał zastanawiać się nad tem, do kogo na- 
leży przeznaczony do pogromu sklep. Nierosyj|- 
skie nazwisko właściciela sklepu wystarczyło, 
ażeby tłum przystąpił do pogromu. 

Wybryki doszły do najwyższego punktu w 
nocy. W kilku punktach z miasta były pożary. 
Podpalano rozgromione sklepy. Straż nie była 
w możności (t) gasić wybuchających pożarów 
i niektóre z nich płonęły do rama. W nocy tłum 
nie zastanawiał się wcale nad tem, do kogo 
należy przeznaczony do pogromu sklep. Nie 
mógł (!) zresztą robić tego, po godzinie bowiem 
8 wieczorem wszystkie sklepy były zamknięte 
i dowodów sprawdzać nie można było. . 

Około godzinie 3 w nocy pogrom zaczął ci- 
chnąć, a o 5 rano ustał zupełnie. Uległo zni- 
szczeniu wiele cennego mienia. Wiele firm zu- 
pełnie zostało zamkniętych, całe bowiem mie- 
nie ich uległo zniszczeniu. W pogromąch z po- 
czątku uczestniczyli robotnicy, gdy jednak 
tłum zaczął rabować i doszedł do ostatnich gra- 
nie wybryków, przestali brać udział i rozeszli 


się do domów. Tiezba- rozgromionych=<lepów - 


i suma stratena- razie nie jest wyjaśniona.” 

Pogromy te mialy podobny przebieg i w na- 
stepne dni. «Ofiarą zwierzęcości tłumu padła 
olbrzymia ilość sklepów, przedsiębiorstw i mic- 
szkań prywatnych, których straty w ciqgu 
dwóch dni wyniosły przeszło 10 milionów rubli. 

Tyle urzędowa Agencya telegraficzna. — 
7% brzmienia tej informacyi nie trudno domy- 
śleć się, jaką rolę wobec tych pogromów ode- 
grały władze bezpieczeństwa publicznego. Do- 
wiadujemy się tylko, że były one ekscesami 
tlumu „zaskoczone“. Ale nie dowiadujeniy się 
wcale, jaką rolę te władze odegrały; gdy przej- 
ściowy stan tego „zaskoczenia: się skończył. 
Już to władze rosyjskie umieją rozpraszać tłu- 
my — gdy tylko chcą. Tutaj widocznie były 
pobłażliwe i pozwoliły tłumom spohula ć— 
bo leżała ta pohulanka w intencyach rządu. 


Brak cukru i węgla w Rosyi. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Petersburg, 8 lipca. 
„Rjeez“ pisze: Drożyzna cukru w wielkich 
miastach Rosyi wzrasta. — Minister Skar- 
bu zarzadził dostawienie na targ 3 milionów 
pudów nienaruszalnego zapasu cukru. Rozkaz 
komendanta Petersburga podaje Kto wiadomości, 
że z powodu braku węglw większa część fabryk 
w Petersburgu ma palié drzewem. Również za- 
kłady gazowe fabrykują gaz z drzewa, ponie- 
waż jednak dowóz drzewa nie wzrasta. TAE 
wa komendanta miasta ludność do najw:ęxszej 
oszczędności w paleniu, aby nie dopuścić «lo bra- 

ku materyału opałowego na najbliższą zimę. 
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Zanararneianig nioMiarEn_ me ykaty ie 
kiepoiozewiozie niemiecag-amerykanicie. 
(Tel. c. k. Biura karesp. s 
" Berlin, 8 lipca. 
„Berliner Tageblatt“ podaje rozmowę swego 
korespondenta amerykańskiego z ambasadorem 
bar. Mummem, obecnie czynnym w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Bar. Mumm stwierdził, że 
podjęto usiłowania, aby wyjaśnić mieporozumie- 
nia, jakie się wyłoniły w toku wojny między 
Niemcami a Ameryką i wyraził radość swą, Ze 
usiłowania te zaczynają wydawać pożądany re- 
zultat. Niemcy starać się będą w nocie, którą 
mają wręczyć Ameryce, zaznaczyć wyraźnie 
swoje nawskroś przycnylne stanowisko. AE 
sador powiedział: Ponieważ przygotowaliśmy 
się dobrze na ciężką walkę i ponieważ udalo 
się nam nieprzyjaciół trzymać zdała od. naszej 
ziemi, zarzucają nam, że dażymy do flow Na- 
poleońskich. Ale Niemcy w rzeczywistości C 
żądają nie innego, jak honorowego pokojowe- 
so stanowiska pośród narodów świata. Do tego 
poznania dojdzie wnet cały świat. 
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